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J»o c z y t e l n i k  Aw gaze t y .
Z kończącym się trzecim kw arta łem  przypom inam y, ii prenum era ta  ć w ie m o c z n a  <11;, tute jszych czytelników wynosi 1 T al  18-s- s - r  • dla 

iscowych zas 1 f a l .  23 s-;r. — Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za U; cene c o d z i e n n i e  z wvi.-,ilie,« « n . . ; . d . i , i t ...................  * ® 11.
w s z y s t k i c h  K r o k  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  całej Monarch., — P renum era ta  exei„,,l.  „a  pap ierze  kaucellary jnvm  w vims'? r ? s ‘i r®d“ -V "*  
i ocznie więcej od powyższej c e n y .  — Ni e nasz,j będzie winą, jezełi dla późniejszego,zamówienia w  ciągu bieżącego kw arta łu  n o o rz e d /  rUre 

M ?  mogły Przesłane. Poznań ,  dnia 15. W rześn ia  1818. MiJPyettycyg f J a z c t j | . M 0eiera  i  j j & r f

B e r l i n ,  1 5 .  W r z e ś n i a .  — T o w a r z y s t w o  d e m o k r a t y c z n e  o k r ę g u  B e r ­
l ina z w a n e g o  K o n i g s t a d t  w y d a ł o  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  Ż o łn i e r ze !  De mo kr ac i  
chcą  w o j s k o  d r ę c z y ć !  S j i ió  c h cą  p a n o w a ć ,  a ż o ł n i e r z om  w a r a !  C z y  w y  
nie j es teśc ie  tak d o b r y m i , j ak  o n i ?  T a k i e m y  s ł o w y  s t ara  się wi elu  o f i ce rów 
w a s  p o d s z c z u w a ć  na n a s ,  a ż e by  zaś tein bardzie j  wa s  r oz d r z a ź n i ć  d o d a j ą :  
i i a j w y ż s z e m  d o b r e m  żo łn i e rz a  j e s t  h o n o r :  jeżel i  t ego nie ocal icie,  jeżel i  tego 
b r o n i ć  nie bę dz i ec ie ,  aż do  k r w i  os t a tn i e j  p r z e c i w  d e m o k r a t o m ,  natenczas*'  
nie j es teśc i e  wa rc i  tej  b r o n i ,  k t ó r ą  nos i c ie ,  j es teśc ie  n ę d z n y m i  t c h ór z am i !  
T a k  i j eszcze g or ze j  p r z e m a w i a j ą  do  wa s  n i e k t ó r z y  of ice r owi e!

C z y  t em u w i e r z y c i e ?  Czy  w i e r z y c i e ,  że m y  d e m o k r a c i ,  b ę dąc  sami  
l a n d w e r z y S t a m i  l ub też ma ją c  k o c h a u y c h  braci  n a s z y c h ,  s y n ó w ,  p r zy j a c i ó ł  

w .  w o j s k u ,  c h c e m y  w a s  c i e m i ę ż y ć ?  J u t r o  l ub p o j u t r z e  zdejmiecie  w a s z  

m u n d u r  ż o ł u i e r z e ,  j u t r o  inni  w  n i ego  się o b l e k ą ,  a p o t em  z n ó w  i n n i ,  mie -  
l i żb y  s’m y  j a d  w se r cu  naszem nosić  p r z e c i w  w s z y s t k i m  t y m  n i e w i n n y m  
■współbl iźnim n a s z y m ?

Z a p r a w d ę ,  wa s ze  p r z e k o n a n i e  jest  inne.  A jeżel i  w ą t p i c i e ,  z as t a n ówc ie  
się.  P r z e k on a j c i e  się czego chcą  d e m o k r a c i !  N a p r z ó d  mus i  się  poka za ć ,  czy  
j e s t e ś my  w a s z y m i  p r z y j ac ió ł mi  luli n i ep r zy ja c i ó ł mi .  S ł u ch a j c ie :

W ie c i e  d o b r z e ,  że c h ce my  dla w s z ys tk i ch  w o l n o ś c i ,  n i ep od l eg ło śc i ,  

p r a w  c z ł owi eka .  Gdz i eż  wi ęc  m a m y  złe z a m i a r y ?  — C z y ż  w  tein jest co 
z ł e g o ,  co z y sk a ć  p r a g n i e m y  dla ż o łn i e r z y  ? Pa mię t aj ci e!  C h c e m y :

a ż e b y  s ł uż ba  w o j s k o w a  znaczn i e  zos t ał a  s k r ó  c o n a , p o n i e w a ż  r ek ru c i  
p r z ez  s ł u ż b ę  w g w a r d y i  o b yw a t e l s k i e j  j u ż  są  p r z y g o t o w a n i  i dla tego 
nie p o t r z e b u j ą  b yć  o d r y w a n i  od s w y c h  r o d z i n ,  z a t r u d n i e ń  p r z ez  
d łu g i  c z a s ;

a ż e b y  żo łd  zos ta ł  p o d w y ż s z o n y ,  a ż e by  w y s t a r c z a ł  na w y ż y w i e n i e  d o ­
s t a te cz ne  ;

a że by  ż oł n i e rz  poz a  s ł u ż b ą  u ż y w a ł  w s z y s t k i c h  p r a w  i wolnośc i  o b y w a ­
t e l sk i ch ;

a ż e b y  z o s t a ł y  znies i one  s ą d y  w o j s k o w e  a k a żd y  żołni eź  z o s t a w a ł  pod 
s ą de m  o b y w a t e l s k i m ;  

a ż e by  k a żd y  ż oł n i e rz  mó gł  n a b y w a ć  umi e j ę t no śc i  p o t r z e b n y c h  na oficera,  
a p o te m móg ł  a w a n s o w a ć  na w s z y s t k i e  s to p n i e  of icerskie ;  

a ż e by  ż oł n i e r ze  obieral i  sobie of icerów aż do  k a p i t a n a ;  

a ż e b y  k a r y  w y m i e r z a n e  bez żadnej  p r o p o r c y i  w w o j s k u  b y ł y  ogr an ic zo  
ne — nie dia t e g o ,  a b y  n a d w e r ę ż y ć  k a rn o ść  w o j s k o w ą ,  ale a b y  p o ­
ł o ż y ć  gr an ice  d o wo l n o ś c i  o f i ce rów.

N o ,  c zy  c h c e m y  wa s  u c i emi ęża ć?  Czy  j e s t e ś m y  w a s z y i n y  n i e p r z y j a c i ó ł ­
m i ?  Z a p r a w d ę ,  by l i by śc i e  z u pe ł n i e  ś l e pe mi ,  g d y b y ś c i e  nas  nic wspie r al i !

Al e  dla czego of i ce rowi e  tak do w a ś  p r z e m a w i a j ą ?  P o w i e m y  w a m  za­
r a z :  oni  z a p e w n e  o tein lepiej  wi ed zą .  K i e d y  s iedzą  w  c u k i e rn ia c h  lub 
gdz ie  indzie j  p o s p o ł u ,  to sobie  t ak r o z m a w i a j ą :  d emok ra ci  s t a ją  się coraz  
ś m i a l s z y m i ,  a jeżel i  ż o ł n i e r ze  tak myś leć  b ę d ą ,  j a k  o n i ,  to po  nas.  P r z e t o  
t y m  g ł u p i m  d iab ł om ż o ł n i e r z om  t rzeba  p r a w i ć  bania l ucki ,  iż d emo k ra c i  n a j ­
z ac ię t sz ymi  są  ich n ie pr z y j ac ió ł mi  i dla t ego na nich bić t r ze ba .  S k o r o  
ż o ł n i e rz e  t e m u  u w i e r z ą ,  to  l ud sarn się śc ierać  bę d z i e ,  a m y  g ó r ą  p o z o s t a ­
n i e m y  !!

M y  — to j e s t  p a n o w i e  of i ce r owi e  — to j e s t  sz lacheccy h o n o r o w i  r yc er ze ,  
k t ó r z y  w a s  w  s ł użbie  p o n i e w i e r a j ą  j a k b y  p s ó w  j a k i c h ,  a p o  za s ł u ż b ą  śmieją  
się z  wa sz ej  c i e rp l i wo ś c i ;  o w i  j u n k r o w i e ,  k t ó r z y  d o t y ch c z a s  dz ierżawi l i  
p o s a d y  of icerskie w y ł ą c z n i e ,  czyl i  z d a t n y m i  się o k a za l i ;  o w e  p u p y ,  k t ó r y m  
się w y d a w a ł o ,  że s ą  z i n nego  j a k  m y  ciasta  u r ob i en i .  T a k i e  to oni  p r o ­
w a d z ą  r o z m o w y ,  3 w i e d z ą  dla czego!

y n o s i  15  s gr .  ć w i e r ć  - 
n u m e r a  

__________S i n i Hi j .
C z y l i ż  -chcecie itn w i e r z y ć ,  co w a m  p o w i a d a j ą ?  W y ś m i j c i c  i c h ,  p r z y ­

chodźcie  na nasze z g r o m a dz en i a  i p r ze k o n a j c i e  s i ę ,  że w y  i m y ,  t o  j e d n o ,  
i że b y ł o b y  h a ń b ą ,  a ż e b y ś m y  pr z ez  r o z d w o j e n i a  bez p o w o d u  o dd a wa l i  się  
w ręce ki lku  a r y s t o k r a t ó w  s a mo l u b n y c h .

Po da j ci e  w a s z e ,  m y  nasze  podajci t i  w a m  r ęc e !  M u n d u r ,  b l u z a ,  f r a k  
— coz za l ez y na u b i o r z e ?  G ł ó w n ą  rzeczą  jes t  se rce  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e  p o d  
nim bi je!  — B e r l i n ,  dnia  1 1 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .

D r u g ą  o d e z w ę  w y d a ł o  t o w a r z y s t w o  d e m o k r a t y c z n e  g w a r d y i  o b y w a t e l ­
sk ie j ,  k t óra  brzmi  j a k  n a s t ę p u j e :

Ż o ł n i e r z e !  p o  s ł a w n e m  z w y c i ę z t w i e  o dn i es io nć m p r z e z  n a s z y c h  d e p u -  
t o k a n y c h ,  po z w y c i ę z t w i e ,  k t ó r e  nic t y l k o  p o l e p s z y  n a s z ,  ale i wa s z  s t a n  

u c i e m ię żo n y  i n i e n a t u r a l n y ,  c h c e m y  po n i e m i e c k u ,  o t w a r c i e  i p oczc iw ie  
UsMuąc w s z y s t k o ,  co n as  od w a s  po  nieprziyjaciel . sku pr zedzie la ło .

Br a c i a ,  k i e d y ś m y  w zaciętej  walce  n a p r z e c i w  siebie stali  i s t a w i a l i ś m y  
g o l ą  p i er s  n a p r z e c i w  g r a d o w i  ka r t acz y ,  k i e d y  n ie jeden w a l e c z n y  k u l ą  p r z e ­
s y t y  pa dł  t r u p e m ,  r zecz  by ła  n a t u r a l n ą ,  ż e ś m y  się n i e n a w i d z i l i ;   ale
i w o we j  w a l ce ,  nasz  g n i e w  nie na  w a s ,  ale na  t y c h ,  k t ó r z y  w a s  do  wa lk i  
z m u s z a l i , b v ł  o b r ó c o n y .

W a l c z y m y  za n a j ś wi ę t s z e  i n a j w y ż s z e  d o b r o ,  za w o l n o ś ć  i s ł u s z no ść -  
z w a l c z a m y  za was  . za nas  s t a rego  d u c h a  k a s t ,  k t ó r y  w a s ,  n a s z y c h  s y n ó w  
i b r a c i ,  z n iż a ł  do  m a r t w e g o  n a r z ę d z i a ,  k t ó r y  s t a w i a ł  p r z e s z k o d y  ws ze l ­
k iemu p o s t ę p o w i .  Z w a l c z a m y  t y c h ,  k t ó r z y  dla w ł a s ne j  k o r z yś c i  w s t r z y -  

,my wal i  w o l n e  s ł o wo ,  wo l n e  myśl i .  Br ac i a ,  w a l ka  nasza t oc zy  się i za w a s ,  
p r zez  zei w an ie  n a s z y ch  ka jdan  i wa s ze  o pa d n ą .  W  d a ls z ym  c iągu  o d e z w y  

tej p r ze ch o dz i  t o w a r z y s t w o  do s z c z e g ó ł ó w  obe cne j  wa lk i  z min i s t ra mi  i t a k  
k o ń c z )  . Ż o ł n i e r z e ,  o d t ą d  nie macie  zależeć od wi dz i  mi się  o f i cerów r e -  
a ( . ' . i 'Dcb ,  k t ó r z y  nie mo gą  l ub nie chcą  p o j m o w a ć  w o l n o ś c i ;  b r a c i a ,  nasi  
n iep rz yja c ie le  s ą  w a s z y m i  n i e p r z y j a c i ó ł m i ,  k to  nas chce u c i e m i ę ż y ć ,  t o  i 
" a s ,  na s  cel j e s t  t en s a m ;  dla t ego  p o d a j m y  sóbie  z z auf an ie m b r a t n i ą  d ł o ń ,  
n i e t h a j  n i e na w iś ć  nas  d o t ą d  r oz łą cz a j ąca  na z a w s z e  us tanie .  P o ł ą cz en i  s e r ­
cem i d u s z ą  s t a w i m y  c z ł ł a  k aż de mu  n i e p r z y j ac ie l ow i  wo ln o śc i  i d o br a  l u d u .

B e r l i n ,  dni a  11. W r z e ś n i a  1848.'
S a k s o n i a .  C h e m n i t z ,  d.  1 1 .  W r z e ś n i a .  —  P r z e d  k i lk un as tu  mi e­

siącami  zos ta ł  tu  j e d e n  s t ol ar z  a r e s z t o w a n y  i d o t ą d  t r z y m a n y  w wi ęz i en i u .  
T o  b y ł o  p o w o d e m  , ze g o  maśsa  r o b o t n i k ó w  dziś  w i e cz o re m u w o l n i ł a  z  w i ę ­

zienia i w t ry umf i e  p r z ez  mias to p r o wa d z i ł a .  P o n i e w a ż  z t ą d  p o w s t a ł e g o  

r o z r u c h u  nic by ła  w  s tanie  g w a r d y a  o b y w a t e l s k a  u ś m i e r z y ć ,  p r z e t o  p r z y ­
w o ł a n o  w o j s k o  z okol icy .  R o b o t n i c y  t y mc zas em  p o po s t a w i a l i  b a r y k a d y ,  
r o z r u c h  n a b r a ł  znaczenia  po l i ty czn eg o,  bo r o b o t n i c y  żądal i  a m n e s t y i ,  o d ’ 
da lema  t e r aźn ie j s zy ch  m i n i s t r ó w  saskich i r o z w i ą z a n i a  i z b ,  w y b o r ó w  Da 
z g r o ma d z e n i e  k o n s t y t u c y j n e , — i tak p r z y s z ł o  d o  r o z p r a w y )  z woj sk ie m,  
w k t ó r e j ,  j ak  d o n o s z ą  z Dr ezna  p o d  d. 1 3 .  W r z e ś n i a  w  p o ł u d n i e ,  zg iną ł  
kap i t an  He lb in g  i 2 0  ż o łn ie rz y .  T a j n y  radzca r e j ency i  T o d t  n i ebezpiecznie  
w P'ers i  r a n i o n y .  K o n n a  a r t y l e r y a  posp ie sz a  z R a d e b e r g a  do  Chemni tz.

M o g u n c y a ,  d.  9 .  W r z e ś n i a .  — Mi as t o  na s ze  b y ł o  wczor aj  ś w i a d k i e m  
sc en y o b u r z a j ą c e j ,  s c en y  o k r o p n e j ,  ha ńb ią ce j  w i e k  1 9 ,  hańbiącej  z a r ó w n o  
t y c h ,  k t ó r z y  się z b r o dn i  tak sz k a r ad n e j  d o p u ś c i l i ,  j a k o  i t y c h ,  k t ó r z y  l u ­
bo u w i a d o m i e n i ,  n ieuży l i  wsze l kich  ś r o d k ó w  do  prz esz kod zen ia  w  w y k o -  
na niu  z b r o d n i ,  j a k ą  z a l e d w o  w  o p i sa ch  w i e k ó w  ś rednich  z n a j d u j e m y .  O d  
d a w n a  j u ż  ż o l d a c t w o  p o p i er a ją c e  z a m a c h y  r e ak cy jn e  u s i ł o w a ł o  wz ni ec ić  za ­
b u r z e n i e ,  a b y  na mie sz k ań c ac h  wści ekłość  s w o j e  w y w r z e ć  mogło .  W c i ą ż  
z a t em z d a r z a ł y  się s t a r c i a ,  i r y ch le j  c zy  póź nie j  s p o d z i e w a ć  się należało 

smutnych w ypadków , gdyż d o  istotnego wybuchu brakło t y l k o  i s k r y  pa l -
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n e j , k t ó r a  wł a śn i e  w c z or a j  r z u c o n ą  została.  D r ą ż n i k  p e w i f t i  n a d  R e n e m ,  
spo t kaw- szy  się z k i lku ż o ł n i e r z am i  p r u sk i mi ,  mia ł  j ed ne go  z nich  s z t u r c h n ą ć ,  
czyl i  też  od nich zosta ł  p o s z t u r c h a n y m , t ego  jeszcze n i e w y p o ś r o d k o w a n o : 
z t ą d  p r z y s z ł o  do k ł ó t n i ,  d r ą z n i k  o k a z a w s z y  P r u s s a k o m  postać  n i e p r z y s t o j ­
n ą  po śp i es z y ł  do  c zó ł na  w p o b i ż u  s t o j ąc ego  i od bi ł  od brzegu .  P r z y p a d ­
k i em n i es zc zę ś l i wy m n i emi ał  w i o s ł a :  t r zech  c h ł o p a k ó w  s i e dz ąc yc h  b e z c z y n ­
nie  n a d  r z e k ą ,  p ob i eg ł o  d o  innego  c zó ł na  i p o d a ł o  wios ło  u c i eka j ące mu .  
P r z e c i w  o w y m  c h ł o p a k o m  z wr óc i ł a  się za t em wści ek łość  ż o ł n i e r z y  p r u sk i c h  
z  k a ż d ą  c h w i l ą  p r z y b y w a j ą c y c h ,  i k i ed y  c h ł o p c y  w p r z e k o n a n i u ,  iż j e d y ­
nie  p o w i n n o ś c i  d op e ł n i l i ,  zb l i żyć  się chciel i  dp  b r z e g u ,  w s p o s ó b  brut al ski  
n a p a d a n i ,  z n ó w  na  wo dz ie  ocalenia  s z u k a ć  musiel i .  Ok oł o  g o d z i n y  7  wi e ­
c z o r e m  — o p o w i a d a m  t u  j a k o  ś wi a d e k  n a o c z n y  — c or az  b ar dz i ej  zaczęło 
s i ę  z m i e r z c h a ć ,  a w o j s k o  p r u sk i e  j ak  c z e r n i ą w a  zaległo mos t  i brzegi  po 
o b u  s t r o na ch .  C h ł o p c y  os łabieni  na  si lach n i e m og ą  czółna  d ł u że j  u t r z y m a ć  
p r z e c i w  w o d z i e ,  p u s z c z a j ą  się za t em z biegiem rzeki  w n a dz i e i ,  iż uda  im 
się p r z e m k n ą ć  p o d  mos t em.  Z e  z b l i ż a j ąc y m się c zó ł nem ścieśnia ły się coraz  
b a r d z i e j  t ł u m y  k r w i  c h c i w y c h  P r u s s a k ó w .  N a d ar e m ni e  A n s t r y a c y  i o b y ­

w a te le ,  p r z e w i d u j ą c  koni ec  o k r o p n y ,  w z y w a l i ,  a b y  p r z y s z e d ł  pa t r o l ,  — ż a ­
den się n iepoka za ł .  W t e m  c zo ł no  n a d p ł y n ę ł o  ku  m o s t o w i :  t ł u s z c z a ,  k t ór a  
pó ł t r zec ie j  g o d z i n y  w  c hc i woś ci  m o r d u  w y t r w a ł a ,  z a w y ł a  g ł ose m z b ó j e ­
c kim h u r r a .  na to o d p o w i e d z i a ł  o k r z y k  w i d z ó w  bl i sko s t o j ą c y c h :  b iada!  
P o t e m  g ł ę b o k a  na s t a ł a  cisza.  Dla z m r o k u  n i e by ł o  m oż na  wi dz ieć  z dala co 
się  s t a ło ,  p óź n i e j  d o p i e r o  z u s t  do  u s t  do chodz i  w i e ś ć :  że j e d n e g o ' z  t y c h  
n i e s zc zę ś l i wy c h  r a n n e g o  w y c i ą g n i ę t o  ha kie m na mos t  i na w p ó ł  zabi to ,  d r u ­
gi p r ze b i t y  h a k i em  pr z ez  pacierz  w wodz ie  u t o n ą ł ,  z t rzec im n i e w i e d z ą  co 
się s t a ło .  T a k ą  j e s t  p o g ł o s k a ,  lecz p r o t o k u l a r n a  p r a w d z i w o ś ć  j es zc ze  b a r ­
dz ie j  z g r o z ą  p r z e j mu j e .  S k o r o  się c zo ł no  zb l i ży ło  do m o s t u ,  P r u s s a c y  
p r z e w r ó c i l i  j e  h a k am i  i i nnemi  n a r z ę d z i a m i ;  j e d n e g o  z c h ł o p a k ó w  z ah a cz o ­
n o ,  i w y c i ą g n i ę t e g o  na  mos t  tak zbi t o , iż bl iskim j e s t  ś m i er c i ,  d r u g i  o t r z y ­
m a w s z y  u d er z e n i e  h a k ie m  pr z ez  k r z y ż e  u t o n ą ł ,  t r z e c i e m u ,  k t ó r y  u c h w y c i ł  
sie za c zo ł no  p r z e w r ó c o n e  i błagał  o l i t ość ,  o b c i ę t o  o b i e  r ę c e ,  i t o n ą ­
cego p c h n i ę t o ,  a g d y  z n i k n ‘ą ł  n i e b o r a k  p o d  w a ł a m i ,  wznieś l i  z w y ­
cięzcy d a w n y  p r u s k i  o k r z y k  h u r r a ,  k t ó r y  aż  z dala do n a s z y c h  usz u d o ­
c h o d z i ł ,  a k t ó r e m u  w i d z ó w  c z u ł y c h  u t y s k i w a n i e  o d po wi e d z i a ł o .  — i a k  
d o k o n a n o  m o r d e r s t w a  o k r o p n e g o ,  k t ó r e  z u p e ł n e  3  g o d z i n y  od 4  do 7  
p r z y g o t o w y w a n o ,  a w ł a d z a  w o j ś k o w a  nie zapo bi eg ł a  t e m u ,  l u bo  był a
0 tern u w i a d o m i o n ą .  S p y t a  się k t o ś ,  j a k  to b yć  m o ż e ,  iż n i kt  niedal  p o ­
m o c y  n i e s z c z ę ś l i w y m ,  k i ed y  j e szc ze  byl i  na  r z ec e ,  na  to musi ra  o d p o w i e ­
d z i e ć ,  Że ty s iąc e  ż o ł n i e r z y  z szablami  w  r ę k u  o t oczy l i  brzeg i  i w sze lk ie  s ta ­
r a n ia  u d ar e mn i a l i ,  i od W e i s s e n a u  n a w e t  w s i a d ł s z y  na czo l na  n a  wo dz i e  

p o g o ń  rozpoczę l i .  Ż a d n e g o  p a t r o l u  p r z y  ty  in w y p a d k u  nie b y ł o ,  p r z y n a j ­
mnie j  ż adn eg o n i ew id z i e l i ś my ,  i ż ade n  n i ep ok a za ł  s ię  na  w e z w a n i e  A u s t r y -  
a k ó w  i o b y w a t e l i .  J a k  zaś  pa t r ol e  t. j. p r u sk i e  p o s t ę p o w a ł y  t a n i , gdzie  
w y s t ą p i ł y ,  m a m y  p r z y k ł a d  a u t e n t y c z n y ,  k t ó r y  p oc h od z i  z u s t  komis ar za  
pol i cy  i K . :  P r o s t y  a l t y l e r z y s t a  a u s t r ya ck i  p r z y s t ą p i ł  do p e w n e g o  oficera 
p r u s k i e g o ,  k t ó r y  pa t ro l  p r o w a d z i ł ,  i p o z w a l a ł ,  że jego ż o ł n i e r ze  o b y w a ­
tel i  s p o k o j n y c h  i ko b i e t y  p o n i e w i e r a l i , r zek ł  do  n iego :  „ p o s t ę p o w a n i e  jego 
ludz i  t ak j e s t  n i e go d ne m  ż oł n i e r za  , iż j a  w s t y d z ę  się nosić  m u n d u r  w o j s k o -  
Wy  « __ D w ó c h  o b c y c h  p o  z b r o d n i  o w e j  d o k o n a n e j  na  moście  pr zez  Re n  
p r o w a d z ą c y m  p r z y s t ą p i l i  do  p e w n e g o  oficera p r u s k i e g o ,  i j e d e n  z nich 
r z e k ł :  »Po  t e m , com dziś  w i d z i a ł ,  ż a ł u j ę ,  że j e s t e m  P r u s a k i e m ,  źc ciebie
1 t ob ie  p o d o b n y c h  memi  r od aka mi  n a z y w a ć  muszę .  W s t y d  mię za was. , ,  
P r u s a c y  po o w y m  czyni e  b o h a t e r s k i m  p rzechadza l i  się g r o m a d a m i  po 4 0  — 5 0  
p o  u l ic ach ,  j a k b y  co d ob r e g o  zdzia ła l i ,  zagradza l i  p r z e c h o d z ą c y m  ulice 
i  t. p. i to d ł u g o  j e szc ze  po c z a p s t r y c h u ,  j a k b y  ten ich wcale  n i e t yc zy ł ,  
na ko n ie c  po  godz in i e  1 0  udali  się do k os z a r  z o d g r a ż a n i e m :  że p s o m  o b y ­
w a t e l o m  w s z y s t k i m  t ak  pójdzie .  Z b r o d n i a  ta n i es ły c ha na  w p r a w i ł a  mias to 
całe  w o d u r z e n i e ,  5 — 6 0 0 0  o b y w a t e l i  z d o l n y c h  d o  no sz e n i a  br on i  ale od 
mies i ąca  Maj a  r o z b r o j n y c h , ze z g r o z ą  t e r az  p r z y p a t r y w a ć  się m u s i ,  j a k  
t r z y k r o ć  l icznie jszemu , d z i k i e m u ,  od s t ó p  do g ł ó w  u z b r o j o n e m u  ż o łd a c t w u  
na  p a s t w ę  s ą  w y s t a w i e n i ,  i mias to  n i e g d y ś  t ak  k w i t n ą c e  s z y b k i m  bieży 
k r o k i e m  do  u p a d k u .  W i e l e  j u ż  r o d z i n ,  k tó re  j ak i e ko lw ie k  m a j ą  ś r odki  
i  s p o s o b n o ś ć ,  o p usz cza  m i a s t o ,  N i e mc y  a n a w e t  E u r o p ę .

O b y w a t e l e  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  m a g i s t r a t u  m a j ą  w y b r a ć  d e p u t a c y ę  

z 4 2  do 1 5  o b y w a t e l i ,  k t ó r a  się uda  do F r a n k f u r t u  do  na mi e s t n ik a ,  p r z e d ­
s t a wi  m u  rzecz c ał ą  w e d ł u g  a k t  i p r z e d ł o ż y  d w a  ż ą d a n i a :  1) a by  ż ad na  
za ł oga  w o j s k o w a ,  po  za s ł u ż b ą  nic nosi ł a  b r o n i ;  2 )  a b y  załoga p r u s k a  
W j a k  n a j k r ó t s z y m  czasie z m i e n i o n ą  została .  P o t e m  d e p u t a c y a  rzeczona  ma 
s ię  u d a ć  do  prezesa  s e j mu  i ż ą d a ć ,  a b y  u c z y n i o n o  w ni o se k  w par lamenc ie  
dla p op a rc ia  pe tycy i  zan i es ione j  do  n ami es t nika .  N a k o ni e c  maj ą  doni eść  
o  t e m ,  j a k  na leży ,  W i e l k i e m u  księciu w  D a r m s t a d t  i p r o s i ć ,  a b y  t akże  
p r z e z  r z ą d  s w ó j  p opi er a ł  ich żądania .  D o p e ł n i o n o  miarki .  Jeżel i  M o g u n -  
c y a  tej  p r z e z  o p a t r z n o ś ć  udz ie l onej  sobie  br on i  u ż y j e  w  s po sób  g o d n y ,  
w t e d y  pod por a -  r e ak c y i  p r z e c i w  j ed n o ś c i  Ni e mi e c ,  a t e m s a m em  i p r z ec i w 
w o l n o ś c i ,  mo ra l n i e  z n i s z c z o n a ,  u pa d n i e .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn.  1 4 .  W r z e ś n i a .  —  Don A n t o n i o  Z a r c o  del  Vai le ,  

jer ferał  p o r u c z n i k  w o j s k  h i s z p a ń s k i c h ,  n a d z w y c z a j n y  pose ł  i p e ł n o m o c n y  

mi n i s t e r  p r z y  d w o r a c h  a u s t r i a c k i m  i p r u s k im  z s y n a m i ,  tudz i eż  d o n  Cele-

st ino  del P re l ag o  i do n G r e go r i o  B r o c h o r i o ,  j e n e r a ł  m a j o r o w i e  t y c h ż e  w o j s k
o n e gd a j  w yj echa l i  do P e t e r s b u r g a .

F r a n c y  a .
P a r y ż ,  dn.  1 2 .  W r z e ś n i a .  W  dnin  1 7 .  b. m. r o s p o c z n ą  się t u  w y ­

b o r y  u z up e ł n ia ją ce .  P o m i ę d z y  k a n d y d a t a m i  w y s t ę p u j e  m ar sza łe k  B u g e a u d ,  
h ra bi a  Mole .  Na j wi ęce j  m a j ą  w i d o k u  k a ndy dac i  z u m i a r k o w a n e j  r z e c z y p o -  
spol i te j  R o g e r ,  A d a m  i F a u l d .  S t r o n n i c t w o  r a d y k a l n e  g ł o s o w a ć  będzi e  za 
C a b e t e i n ,  Kaspa i lcm i Ker saus i e .  L u d w i k  Na p ol eo n  n ie ty l ko  w y s t ę p u j e  
j ako k a n d y d a t  do z g r o ma d z e n i a  n a r o do we go . ,  ale l iczni jego z w o l e n n i c y  
u t r z y m u j ą ,  że p o w i n i e n  b yć  w y b r a n y  na  p rezesa  rz .cczypospol i te j .

B i e n  p u b l i c  d o n o s i ,  że on eg da j  t r z y  p r z y p a d k i  c h o le r y  w y d a r z y ł y  
się  w P a r y ż u .

W e d ł u g  d z i e n n i k a  s p o r ó w ’, w y l ą d o w a ł y  w oj s k a  n eap ol i t a ńsk i e  
p o d  M e s s y n ą ,  ale z os t a ły  p r z ez  S y c i l i a n ó w  o dp a r t e .  Bomba  p u sz c z o n a  
z i lo t y  ne apol i t ańsk i ej  t rafi ła w s ta tek angielski  i zabi ła  na n i m j e d n e g o  
cz ł owi ek a .  P o d o b n o  r z ą d  s yc yl i j sk i  w e z w a ł  na p o mo c  A n g l i k ó w .  S e m a p h o r e  
z Mar sy l i i  donos i ,  że s i a tek p a r o w y  P o r e  E p ic  opuśc i ł  Ne apol  5 .  W r z e ś n i a  
i p r z y w o z i  d epesze  od  a d mi r a ł a  P a r k e r a  do r z ą d u  angie l skiego.  K o n s u l  
angielski  w M a r sy l i i  o de br a ł  depesze  i n a t y c h m i a s t  j e  pr zes i a ł  do  L o n d y n u .  
Ang ie l - k i  o k r ę t  u g o d z o n y  p r zez  b o mb ę  n e a p o l i t a ń s k ą . n a z y w a  się Gl adia t or .  
F l o t a  ang ie l sko  f ra nc u sk a  p r zes t r zega ła  w czasie walki  pod M e s s i n ą  ścisłej  
ne ut ra lno śc i .  —  G ł o s z ą ,  że c ytade l a  m es s y ń s k a  dos ta ła  się w ręce k ró l e ­
ws k ic h  S z w a j c a r ó w .

Fr .  A r a g o  w y d a ł  p i sm o ulotne ,  j ako  o d p o w i e d ź  na b r o s z u r ę  L am a r l i n a .  

A  u  s  t  r  y  a .
W i e d e ń ,  dn i a  1 1 .  W r z e ś n i a .  — S t r o n n i c t w o  r a d y k a l n e  z ap r os i ł o  

wc z o r a j  w s z y s t k i e  k l u b y  p o d o b n y c h  zasad n a  z g r o ma d z e n i e  wie lk ie  do  
O d e o n u ,  gdz ie  b a r dz o  g ł oś no  o b r a d o w a n o .  K l u b  d e m o k r a t y c z n y  b r o n i ł  
s t r o n n i c t w a  s w e go  w e  W ę g r z e c h ,  i z w s z y s t k i e g o  p o k a z u j e  s i ę ,  iż w  t y m  
t y g o d n i u  s po d z i e w a ć  się na leży  dni  b u r z l i w y c h .  T a u s e n a n ,  p r eze s  k l u b u  
d e m o k r a t y c z n e g o ,  i Dr .  Sch i i l t e  m ó wi l i  o W ę g r a c h  i Kr o a t ac h  z w i e lk ą  
s t r o nn o śc i ą .  W y r z e c z o u o ,  że R i d e t z k i  j a k o  z w i ą z k o w y  Je l l acz i ca  d ą ż y  
z nim p o s p o ł u  do oba len i a  wo ln ośc i  w W ę g r z e c h , a p o te m w  A u s t r y i .  
T a k i e  i t y m  p o d o b n e  zd an i a  o b s y p y w a n o  oklaskami .

P o  p o ł u d n i u .  W o j s k o  i g w a r d y ą  n a r o d o w ą  dzisiaj  k o n s y g n o w a n o .  
P o d b u r z a j ą c e  m o w y  w c zo r a j s z e  w  Ode on ie ,  j a k  się zdaje ,  nie c h y b i ł y  celu.

D e p u t a c y a  w ę g i e r s k a  p r z e m ó w i ł a  do  cesarza ,  jak n a s t ę p u j e :  „ W i m i e n i u  
W ę g i e r  p o ł ą c z o n y c h  z S i e d m i o g r o d e m  s t a j e m y  p r z e d  W a s z ą  C e s a r s ką  Mo -  
śeia , w  u c zu c iu  naszej  od w i e k ó w  n i e z ac h wi a n e j  w i e r no śc i  k u  ś w i e t n e m u  
d o m o w i  r z ą d z ą c e m u  s ł usz ni e  ż ą d a j ą c ,  a b y ś m y  w  u t r z y m a n i u  n i es każonći n 

p r a w  tego p a ń s t w a  p r z ez  k r ól a  u k o r o n o w a n e g o  ws p i e r an i  byl i .  F e r d y n a n d  
by ł  p i e r w s z y m  z d o m u  r z ą d z ą c e g o  W .  C. M. ,  k t ó r e m u  W ę g r y ,  a L eo p o l d ,  
k t ó r e m u  S i e d m i o g r ó d  d o b r o w o l n i e  ś w i ę t ą  k o r o n ę  p a ń s t w a  na g ł o w ę  w ł o ­
żyli .  — W ę g r y  nie są  p r o w i n c y ą  b r o n i ą  z d o b y t ą ,  lecz są  k r a je m w o l n y m ,  
k t ó r eg o  w ol n o ś ć  k o n s t y t u c y i n ą , s a mo dz i e l no ść  i n i ez aw is łoś ć  W .  C. M. 
p r z y s i ę g ą  p r z y  k o r o n a c y i  w y k o n a n ą  z a p e w n i ł e ś  i p r z y p i e c z ę t o w a ł e ś .  
U s t a w y ,  k tó r e  W . C .  M.  1 1 .  Kw i e t n i a  r .  b. W a s z ą  K r ó l e w s k a  u c h w a ł a  
u ś w ię c i ł e ś ,  s p e ł n i ł y  d a w n e  życz en ia  n a r o d u .  — i n a r ó d  ó w  tem z a s p o k o ­
j o n y  stał  w p o g o t o w i u  wi e rn o śc i  d a w n e j  i s i łą  p o d w ó j n ą  p r z ez  w ol n o ś ć  
w z m o c n i o n ą  w ś r ó d  n ie be zp ie cz eń s t w,  k t ó re  z s t r o n  ki l ku z a g ra ża ł y ,  do  
u t r z y m a n i a  t r o n u  W .  C. M.  — 1 eraz  w ki lku  częściach k ra ju  t ego w y b u ­
chło p o w s t a n i e ,  k tó r eg o  p r z y w ó d z c y  w ci ąż  o t w a rc i e  w y p o w i a d a j ą ,  że on i  
w  iuteress ie  d o m u  r z ą d z ą c e g o  i w  imi en iu  W .  C .  M. p o w s t a n i e  to  w z n i e ­
ci l i ,  i z b u n t o w a l i  się p r z e c i w  wol nośc i  i s amodzi el nośc i  p r z ez  W .  C. M.  
p r a w n i e  z a p e w n i o n e j ,  p o d r u g i  raz  n a r o d o w i  wę g i e r s k i e m u .  — J e d n a  część  
w o j s k a  w ę gi e r sk i eg o  p r z e l e w a  k r e w  w  i uteres s ie  m o n ar e b i  a u s t r y ac k i ć j  w e  
W ł o s z e c h ,  i zb iera  na  po l u b i t w y  wieńce  l a u r o w e ,  g d y  t y mc z as e m d r u g a  

p o d u s z c zo na  do w y p o w i e d z e n i a  p o s ł u s z e ń s t w a  r z ą d o w i  p r a w n e m u  k r a j u .  
Si ła  k i e r u j ąc a  p o w s t a n i e m ,  k t ó re  w okol icach n i żs z yc h  W ę g i e r  wł ośc i  s p o ­
ko j ne  w  p e r z y n ę  o b r a c a ,  n i e w i n n e  k ob i e t y  i dzieci  g o r z e j ,  niż  w  s p os ó b  
b a r b a r z y ń s k i  w y r z y n a ,  jakoteż  o w e m  p o w s t a n i e m ,  k tó r e  W ę g r o m  z K r o a -  
cyi  na jśc iem n i ep rz yja c łe l sk i em z a g r a ż a ,  n a w e t  j uż  F i u m e ,  p o r t  w y g i e r s k i  
i k o m i t a ty  s ł a w i ań s k i e  bez n a jmn ie j sz eg o p o w o d u  o p a n o w a ł o ,  n i em oż e  b y ć  
czcm i n n e m ,  j a k  u s i ło wa n ia mi  r e a k c y j n e m i ,  k t ó re  sobie  za cel w y t k n ę ł y ,  
zn iszczenie  samodzi el nośc i  p r a w n e j  W ę g i e r  i wo ln ośc i  l u d u ,  i p o t a r ga n ie  
p r a w  u ś w i ę c o n y c h  p r z ez  p r z o d k ó w  W .  C. W .  i p r z ez  sarnę W .  (J.  M.  
w  sku te k  p r zys i ęg i  k o r o n a c y j n e j .  — Na  w e z w a n i e  W .  C. M.  z e b ra ło  się 
ciało p r a w o d a w c z e  W ę g i e r  do  o b r o n y  o j c z y z n y  już  p rz ed  c z t e r ema  mie s i ą ­
c a m i ;  t er az  ż y c z y  o no  sobie ,  a b y  W .  C. M. p o w a g ą  całą  s w o j e g o  ma je s ta tu  
w s p i e r a ł  se jm w  jego  wie lk i em z a da n iu  w o w y c h  u s i ł o w a n i a c h ,  k t ó re  z m i e ­
r z a j ą  do u t r z y m a n i a  o j c z y z n y ,  a tem s amem do u t r z y m a n i a  n i eskaz i t e lnośc i  
t r o n u  k r ó l e w s k i e g o  W .  C. M.  —  W  s k u t e k  tego wi ęc  u p r a s z a m y  W .  C. M.  
w  imieniu l u d u  w ę gi e r s k i e g o :

1 )  a by ś  W .  G. M.  r o z k az a ć  r a c z y ł ,  i ż b y  ws zy s t k i e  pu łk i  wę g i e r sk i e ,  
n ies to jące  obecnie  p rz ed  n i e p r z y j a c i e l e m ,  n a t y c h m i a s t  do W ę g i e r  p o s p i e ­
s z y ł y ,  i s t o s o w n i e  do  r o z p o r z ą d z e ń  m in i s t e r s t w a  w ęg ie r s k i ego  o b o w i ą z e k  
b r on i en i a  k r a j u  mężni e  i wi e rn ie  w y k o n y w a ł y ;  2 )  a b y  W .  C. M.  r o z ka za ć  
r a c z y ł  pod z ag r oż en i em  odjęc ia  s we j  cesarskie j  łaski  p o d  k a r ą  p r a w n ą ,  i ż b y  

a r m i a  s t o j ąc a  w e  W ę g r z e c h ,  p r z e c i w  p o w s t a ń c o m  j a k i e go  b ądź  n a z w i s k a
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j pod jakiemi bądź znakami ,  powinnośc i  ob rony  o jczyzny i u t r zymania  
p r a w  węgierskich ściśle dopełniała;  3 )  zamiarem n ieomylnym na rodu  w ę ­
gierskiego jest ,  aby kwestyą  we względzie adminis t rac j i  i narodowości  za­
chodzącą pomiędzy narodem kroackim a węgierskim,  jeszcze na tym sejmie 
na podstawie równości ,  braters twa i wolności i ukonsty tuowan ia  wspólnego 
rozwiązać  i załatwić.  Kroacya stoi teraz pod despotyzmem wo jskowym,  
a przezto obywatele  jej w niemożności są przedłożenia życzeń swych p r a ­
w nyc h  sejmowi węgierskiemu;  W .  C. M. racz zatem rozporządzić,  aby na ­
ród  kroacki wy baw io ny  z owego despo tyzmu  dobrowolni e  mógł  się o świad ­
czyć ,  Fiume zaś,  k tóre  podstępnie  zajęto i komi ta ty s lawońskie ,  aby na­
tychmias t  oddane zos t a ły ;  4)  naród węgierski niewątpi  wcale,  iż W  . ('. M. 
dążności  re akeyona ryuszów,  k tór zy  własne tylko zyski mają na ok u ,  nie 
tylko usuni esz ,  ale nawet  t ych ,  k tór zy  zasłużyli  na k a r ę ,  ukarać każesz;  
5 )  dalej naród węgierski  ż ąda ,  abyś W .  C. M. raczył  p r awa  przez sejm 
węgierski  u s t anowione  królewskiem potwierdzeniem uświęci ć,  wpośród  
ludu do Pesztu się udać ,  i działania sejmu jakot eż  r ządu Lonstytucyjnego 
obecnością króleskiej osoby swojej  wspierać i kierować.

W a s z a  Cesarska Mość! Chwi le narodu węgierskiego są obecnie tak 
ważnemi ,  iż ów lud w ie rny  niebezpieczeństwa zwłoki  więcej niż kiedykol ­
wiek lękać sie musi.  — Z wiernością poddanych upraszamy zatem V\ CM., 
abyś dopełni ł  życzeń naszych ,  lecz szczególniej , a b y ś  bezzwłocznie do W ę ­
gier p r z ybyć  chciał ,  zwłaszcza ,  że jeżeli życzenia te nasze nic będą speł­
n ione ,  z pewnością  zaufanie zostanie w s t r zą śn i ę t em, ze minis ters two osła­
bione w zas tosowaniu ś rodków p ra w n y c h ,  nie może u t r zymać  po rządku  
i pokoju wewnęt rznego .  Od wczesnego postanowienia  VVCM-, zawisło 
zapobieżenie niebezpieczeństwom nieobliczonyin.  Oby WCM.  powagą  V\ a- 
szćj władzy królewskiej  p r zy łożyć się raczył  do ura towania ojczyzny na­
szej ;  naród węgierski wspierać będzie t r on  W .  C. M.  z wiernością  nieza­

chwianą.® .
Cesarz odpowiedzia ł  na t o :  "Cięży mi na se r cu ,  iz zyczeniu narodu

przez  deput acyą  obj awionemu we względzie mej pod róży  odpowiedzieć nie 
mogę z p r zyczyny  osłabionego zdrowia  mego. W n io s k i  do pr aw  zbadam, 
i jeżeliby też we względzie ich zawieszenie jakie nastąpić miało,  niechajże 
tego nikt  w sposób taki nie wyk ład a ,  j ako bym  ja  istnące już. p rawa  chciał 
znosić lub nadwerężać.  P o w ta r z a m ,  że mocnem mojem jes t  pos t anowie­
niem , u s t awy,  n i e n a r u s z a l n o ś ć  i p r awa państwa mojej korony  węgierskiej  
st osownie  do mojej królewskiej  przysięgi  w całości zachowac.  Co się tyczy 
innych  przez was wspomnianych punk tów ,  to te w części według zyczema 
narodu  j uż  zała twiono,  w  części postanowienie  moje przez minis ters two

w czasie na jkrótszym oznajmię." ,
Z G r a n  nadeszła wczoraj  wiadomość ok ropna  do Pesztu.  Hrabia 

Stefan S zec hc n y i , k tóry  dla pora towania  zdrowia  miał zamiar udać się do 
posiadłości  swej  Z inkendo rf  w Gran skoczył  w  rzekę Ister. Podobno  
w pr zód y  już chciał życie zakończyć strzałem z pis toletu,  lecz na szczęście 
kapiszon go zawiódł .  Jak się zdaje ,  wykonał  on to w prawdzie  pomię- 
szania zmys łów  t rud nym  do wyleczenia.  W y d o b y t o  go jeszcze dosc wcze­
śnie z wody,  lecz rozeszła się pogłoska ,  iż w skutek tego wy padku  życie 
zakończył .  Tymczasem z W ie d n i a  donoszą pod dniem 11 .  b. m. jak na 
s t ępuj e:  W c z o r a j  p r zywieziono tu węgierskiego ministra handlu i komu­
n ikac j i  hrabiego Szechenyi  do p rywa tnego zakładu obłąkanych L)r. Jórgen.  
Stan jego ok ropny  pa t j zyącym serce rozdziera.  W chwilach wolnych prosi,  
aby mu nie zdejmować spencera p r zymusowego i biada nad u t r a tą  swej  o j ­
czyzny ,  co bez, wątpienia  p rzyczyną jes t  jego s tanu nieszczęśliwego.  Lecz 
chwile te nader  są rzadki e ,  zazwyczaj  znajduje się w napadzie wściekłości

i szaleństwa.  . , , u
W i e d e ń ,  d. 11 .  Wrześni a .  -  Z Węg ie r  nie ma żadnych nowszych

wiadomości ;  z Kroacyi  uzbrojenia i koncent rowanie woj ska  nad granicą 
W ęg ie r .  — Z Bukares tu ,  że r z e c z y w i ś c i e  R o s s y  a n i  e d o  W o ł o s z ­
c z y z n y  w k r o c z y l i ,  do tego łączy się pogłoska ,  iż Rossy a w y p o w i e ­
działa wojnę  Tu rcy i  i T u rc ya  z Anglią zawarła  alians.

Wieść  krąży po W ie d n i u ,  iż po przybyc iu  deputacyi  wiedeńskiej  do 
P e s z t u ,  ogłoszoną została tamże rzeczpospoli ta.  W ę g r z y  zamiast  p r zy ­
chylnej  na ich żądania odpowiedzi  znaleźli odezwę cesarską do Jelaczyca,  
k tó r y  w do. 10 .  Czerwca za zdrajcę był  ogłoszony.  Odezwa ta nie jest  
kon t r a s sygnoweną  przez żadnego ministra i oświadcza wdzięczność banowi 
za wierność i przywiązan ie  do t r onu  i dynasty i  cesarskiej i za ciągle oka­
zywanie  jej dowo dów  swego p rzywiązani a,  a mimo to ban walczy przeciw

woj skom węgierskim.
W i e d e ń ,  dn. 12.  Wrześnią .  -  Dzisiaj w skutek rozruchu  cała gwar-

dya  pod bronią.  Rzecz się tak ma. Pewien przedsiębiorca założył  od da­
w n a  s towarzyszenie  p rywa tne  dla wsparcia kredytu  handlowego.  Powia ­
dają ,  że 3 8 , 0 0 0  obywatel i ,  kupców i rzemieślników pobrało akcye po 1 0  
zł. m. k. Akcyó tc wed ług  s t a tu tów  stowarzyszenia  puszczono w  obieg 
j ako g o tó w kę ,  naksztal t  nót  bankowych,  tym czasem tu i owdzie powstała 
wą tp l i woś ć ,  i nic każdy dał  się przekonać o g w ar an c j i  czystego przedsię­
wzięcia,  towarzyskiego.  Uznanie t ow arzys twa  przez rząd niewszyscy za 
dostateczne uważa l i ,  i dzisiaj o godzinie 1.  wpoludn ic  zgromadzi ł  się lud 
p rzed  minis ters twem sp raw w ew n ę t r zn y ch ,  i nim się obejrzano,  powybi ja  
okna ,  wdar ł  sie do domu aż do biór ,  połamał meble i akta porozrzuca .

Nap rzód  wys tąp i ł o  wo j sko ,  i massy us t ąpi ł y.  G war dy a  narodowa i legia 
akademicka stanęła pod bronią.  Nie zb y w a  także na l udzi ach,  k tó r z y  
wciskają  się między t ł umy i podżegają aby dop rowadz ić  do ostateczności.  
Gdyby  teraz minis ters two mały tylko krok uczyn i ł o ,  a 1 2 .  Wrześn ia  zna­
lazłby miejsce dla siebie k rw aw e  w his toryi  rewo lucy i  aust ryackiej .  0  4 .  
godzinie z południa wszys tko  się uspokoi ło.  — A tak codziennie w idz imy  
tutaj  ma ne w ry  r eakc j i ,  z których nikt  mądrym być nic może ;  gdyż każdy  
powiada,  iż hałaśuicy owi ,  którzy się wdarl i  do pałacu minis t ra  byli to l u ­
dzie p rzekupi eni ,  i żadnych tu n i ewzdryga j ą  się użyć ś rodków,  byle t y lko  
starcie się wywołać .  Lecz uważając  tu dzisiaj pilnie l udz i ,  każdy musi  
powziąść to p rzekonani e ,  że podobne zamiary na niczem spełznąć muszą .  
Lud tutajszy z każdym dniem przychodzi  do większej rozwagi  i poznaje  
położenie swoje.

W i e d e ń ,  d. 12 .  Września .  - -  W ła ś n i e  o godzinie 2  nadeszło do ­
niesienie od minis ters twa węgierskiego z Pe s z t u ,  sztafetą do minis ters twa 
węgierskiego spr aw  zagranicznych tu r e zydu j ącego ,  że s e j m  o g ł o s i ł  s i ę  
n i e u s t a j ą c y m ,  a z a t e m  n i e z a w i s ł y m ,  ż e  p r a w a  n o w e  p r z e z  
k r ó l a  n i e p o t w i e r d z o n e  o g ł a s z a  z a  z u p e ł n i e  w a ż n e  i o b o w i  ę- 
ż u j ą c e ,  i r o z p o r z ą d z i ł  ś r o d k i  na  w i e l k ą  s t o p ę  d o  o b r o n y  i r a ­
t o w a n i a  o j c z y z n y .  Nakazano pospol i te ruszenie.  W  Peszcie spokojnie.  
Żaden n iewyda rzy ł  się n iepo rządek,  wszyscy  zat rudnieni  dopomaganiem 
w uzbrojeniu i zaciagania do wojska.

W ł o c h y .
W  e n  e c y  a , d. 3.  Września .  —  G a z  z e t a  d i  Y e n e z i a  ogłasza p ro“ 

gram r ządu t ymczasowego względem ustanowienia  włoskiej  pożyczki  naro* 
dowej  1 0  mil ionów l i rów „ku u tr zymaniu powstania  w  p rowincyach lom- 
bardzko-wenecki ch, i ku  obronie Wenecj i .® Dług p r zy j mu j ą  i g w a ra n ­
tu j ą  p rowineye  lombardzko-weneckie.  Za W e n e c y ą  ręczą obrani  1 3 .  S i e r ­
pnia t r y u m w i r o w i e ; za Lombardów obywatel  G e s a r e  C o r r e n t i ,  k t ó r y  
na mocy mandatu z 8. Sierpnia  reprezentuje  komi tet  ob rony  Lombardyi ,  
znajduj ący się w W enecy i .  Pożyczka  dzieli się na 2 0 0 0  akcyi ;  kto się 
podpisze na l 0  akcyi ,  o t r zyma l i t ą  bezpłatnie.

N e a p o l ,  dn.  3 1 .  Sierpnia.  — W y p r a w a  nowa  do Sycyli i  puści ła sig 
wczoraj  pod żagle. Składa  się ona z 2 0 , 0 0 0  ludzi ,  z k tórych  8 0 0 0  ma 
wy lądować  pod Messyną ,  na k tórym punkcie reszta 1 2 , 0 0 0  na ląd w ys i ą ­
dzie, jest dotychczas tajemnicą.  Zanosi  się na walkę s t raszl iwą.  Mieszkańcy 
Sycyl i i  przygotowal i  się zginąć lub zwyc i ężyć ,  szczególniej Messeńczyko-  
wie poczynil i  przysposobienia  olbrzymie.  Niektórzy u t r z ym uj ą  za brzeg 
morza cały podminowany ,  wszelkie wschody  i wejścia do domów przecięte.  
Spodziewać się należy scen,  jakie h i s torya  czasów nowszych tylko w  Sa-  
ragossie przedstawia.  Obywatele  wszyscy s toją  na stopie wojenne j ,  w ł o ­
ścianie nawet  każdy pastuch przemieni ł  się w  żołnierza.  W  Palermo,  j a k  
wiadomo jes t  nowe mini s t er s two) lecz zmiana ta niema wcale znaczenia 
pol i tycznego,  gdyż nowe  ws tępu j ;  zupełnie  w ślad dawnego.  Angl icy 
dają na wszystko baczność szczególną.  Najwięcej  zastanawia obojętność 
i pozorne niezważanie par lamentu w Pa le rmo ; ,  w chwili  kiedy flota s t r a ­
szl iwa przeciw nim żegluje,  naradzają się oni nad p r awem nowem wzg lę ­
dem prassy i s ądów przysięgłych z p rawdziwie  podziwienia godną  spokoj -  
nością i r e zygnac j ą .

M iozm aitc w ia d o m o śc i.

Arystokracja uszlachcona w upadającej Polsce.
N a r ó d  pos i ada  w t enc zas  t y l k o  w szy s t k i e  w a r u nk i  potęgi ,  sz c z ę śc ia  

i n ieśmier te l nośc i  s w o j e j ,  gdy  b o h a t e r s tw o  ł ą czy  wszys tk i e  j ego j e d n o ­
s t ki ,  g dy  j ednaką  wo lność  wszys tk im  zapew n ia  u s i ebie ,  g dy  w s z y s c y  
posi ada ją  w  nim ró w n e  p r a w a  i obo wią zk i  t ow arz ys k i e go  życ i a ,  g d y  d l a  
wszys tk i ch  są z a b ez p i ec zo n e ,  r ęko jmią  spo ł eczne j  so l i da rnośc i ,  o w o c e  
p r acy ,  ta l en tu  i kapi ta łu,  gdy'  wo la  p ow sze ch n a  u r ządza  całą  spo ł eczno ść  
i p rzep i su j e  dla wszys tk i ch  j ednak i e  pr awa,  gdy  z tej  wo li  wszys tk i e  n a ­
r o d o w e  w ład ze  w y p ł y w a j ą  i z awiadu j ą  int eresami  n a r o d u ,  s ł owem,  g d y  
d e m o k r a c j a  p ow sz e ch n a  rządzi ,  a Bóg  t y lk o  panu je .  O p o w i a d a l i ś m y  
w pięciu p o p r ze d za j ąc yc h  u st ępach  o a r y s l o k r a c y i , jaki in s p o s o b e m  zn i­
s zczono  wszys tki e  te w a runk i  potęgi ,  szczęścia  i n i eśmier te l ności  n a ro d u ,  
a a r y s t o k r a c j a  w yr os ł a .  T a  to  a r y s to k r a c y a  w t r ąc i ł a  p o t e m  P o l sk ę  
w  o k r o p n ą  p r zep aś ć ,  z k tó r e j  dziś muszą  r a t ow ać  s w o ją  o j cz y z n ę  c n o ­
t l iwi Po lacy ,  z ape łn i a j ąc  swo jemi  męczenn ikami  n i ebo  i t en s m u tn y  p a ­
d ó ł ,  z a l e wa j ą c  całą  ziemię swo jemi  łzami  i k r w i ą ,  r ozdz i e r a j ąc  p o w i e ­
li ze c a ł ego  świat a swo jemi  jękami  c ie rpień  i bo le śc i ,  j ak ich  świat  nie 
s ł ysza ł  n igdy.  T a k  jest a nie inaczej .  A r y s t o k r a c y a  p r z ez  monarchiz tn 
w y k o p a ł a  g ró b  P o l s c e ! . .  W i e d z i e ć  to p o w in n i ś m y  g ru n to wn ie  dla tego 
że tu a r y s to k ra cy a  usi łuje  dziś mona r ch i z me m i sw o im  ci ężarem zawal i ć  
j es zcze  ten  grób", z k tó r ego  t y l k o  aniół  r e w o l u c y j n y  d e m o k r a c j i  może  
uw o l n j ć  naszą ii eszczęś l iwą  m a t k ę — ojczyznę .  Nie  w  i nnym też ce l u  
p i sa l i śmy o a r y s t o k r a c j i  i t e r az  o tw ie r a m y  smu tną  ka r t ę  dz ie jów  o j c z y ­
s tych.  Ż  te j to  ka r t y  kreś l i l iśmy w g łó w n y c h  za ry sach  s cenę ,  na  k tó r e j  
a r y s to k r a c y a  po l ska  gubi ła  Pol skę.  G d y  a ry s to k r ac ya  w y d a r ł a  l u d o w i  
w o l n o ś ć ,  a sobi e  zapewni ł a  n ieog rcn iczoną sw a w o l ę ,  gdy  m u  za g r ab i ł a  
j ego w ła sn oś ć ,  j ego p r ace  i wszys tk i e  ko rzyśc i  spo ł ecznego życ i a ,  g d y  
go u j ar zmi ła  i zgnębi ł a  do  o s t a tku ,  czegóż Polska  mogła się s p o d z i e w a ć  
p o  ludzi e lak n i e szczę ś l iwym,  c i emnym i z nęk any m :  j aki ej  p o  nim w y ­
magać  d l a  siebie o b r o n y ,  zw ła szcza ,  że b ron ić  o j c zyz ny  nie  miał  p r a w a  
j a k o  n i en sz l ac hc o ny ?  . .  Mie szczańs twa  u k o n s t y t u o w a n e g o ,  po t ężnego ,  
tak jak  gdz i e indz ie j ,  u  nas  n igdy nie  by ło ,  P o z o s t a ł a  p r z e t o  dla  Po lski
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sama jedna tylko p a t r y o t y c z n a , oświecona ,  republ ikańska szlachta,  
w poczet  której  wchodzi ło  także i duchowieńs two równie pat tyolyczue ,  
oświecone  i chrześci jańsko-republ ikańskie.  D op ó k i  ta szlachta była silna, 
potężna jedności;} i zgodę,  s łowem,  republikański) ,  d o pó ty  i Polska 
by ła  kwitnąc;),  świetną i potężną i świat cały musiał tę Polskę szanować 
poważać,  a nawe t  lękać się jej ramienia rycerskiego,  sławnego z męztwa 
i waleczności  zawsze szlachetnej  i wspaniałomyślnej .  Była  to epoka 
najświetniejsza Polski  republikańskiej  od roku 1333 do 1587.

Ale arystokracva  wcielona do szlachty i w orszaku szlacheckim 
porównana,  wzmogła  się z czasem pod monarchizmem usi łującym przez 
nią panować  i potraf i ła szlachtę tak samo poróżnić,  powaśnić,  podzielić,  
p rzygnębić ,  jak to już była uczyniła z waśnionym ludem.  Bezkrólewia 
otwierały jej do tego rozległe pola.  Każ dy  arystokrata  był  wtenczas 
pa ne m,  k r ó lem,  więcej jak królem,  bo  królorobem Każdy też chciał 
ko rzys tać  ze swego położenia ,  szukał dla siebie s t ronników.  Zląd p o ­
wstawa ły rozmaite stronnictwa,  pa r tve  pod kierunkiem magnatów.  Każda 
u t rzymywała  swojego kandyda ta  do t ronu ,  który p rzyrzekał  rozdawać 
dla niej s ta ros twa,  u rzęd y  i ro/zmaile godności  zy s k o w n e ,  to jest tak 
zw an y  p a n e m  b c n e  m e r e n t i u m .  —  Ztąd sp or y , ' i n t r y g i , sprzędajność 
wza jemne k rzywdy;  prześ ladowania i wojny d o m o w e ,  s łowem okropna 
anarchia.  Każda par lya usiłowała bowiem zwyciężyć inne,  ażeby swo ­
jego kandydata osadzić na tronie i pod jego opieką dyk tow ać  na sej­
mach użyteczne tylko dla siebie p rawa,  zająć wszystkie najzyskownie j ­
sze urzędy,  posady,  beneficya i d yk la to r s t w o , s łowem oligarchicznie 
panować  w Kraju. P re tendenci  do Ironu ho nie magnatom sypali  pienią­
dze, ażeby przez nich ot rzymać dla siebie t ron polski.  Zyskawszy  l akowy 
usiłowali  potem zapewnić dla swoje j  familii d vn as lyczność monarchizmn.  
Taki  a nie inny cel miały np. wo jny  szwedzkie,  kilkanaście lat t rwające
0 koronę  szwedzką dla monarchizmn polskiego.  Jak dalece one w y ­
cieńczyły nasz naród? niepotrzebujeinv lego dowodzić ,  bo to jest każ­
demu wiadomo D o  magnatów slużalstwa interes monarchięzny zawsze 
trafił przez p rzekupstwo,  f awory  swoje,  różne beneficya i dygnitarstwa: 
k tóre  im królowie rozdawali.  Ale nie inaczej mogli oni obalić potęgę 
republ ikanizmu szlacheckiego jak przez a rvs tokraevn.  Ta z r yw ał a  j e­
dność .  zgodę i b ra te i s iwo  między szlachtą przez rozmaite par tye.  T w o ­
rzyła je na swoją korzyść  pomiędzy  szlachtą przez  podejścia , intrygi, 
ob ie tnice,  a częs tokroć i zagrożenie utratą własności  i wszelkich ko rzy ­
ści spo łecznych ,  k tóre czasami wydzierali  magnaci na sejmach i w t ry ­
bunałach.  1 udało się arystokrat  yi poróżnić,  powaśnić i podzielić szlachtę 
p rawic  na tyle par ty i, ile by ło  u nas magnatów.  Nastąpiły też. okropne  
woiuy  domowe i anarchia ,  w której  monarchizm podraslał  na gruzach 
zwyciężonego republ ikanizmu szlacheckiego,  a magnaci znajdowal i  n a j ­
większe dla siebie korzyści ,  powagę ,  wpły w i panowanie.

Mocarstwa sąsiednie po dsyc a ły  także tę anarchią przez swoje  intrygi 
z ło to i p rotekcye,  dla swoich interessów i w ido kó w  poli tycznych a zgubę 
Polski.  U daw ał y  się w tej mierze, podobnież  do magnatów i nieszczędzi- 

11 i c h  s w o i c h  ł a s k ,  p i e n i ę d z y ,  o r d e r ó w ,  f y t n ł ó w  g r a f a ,  k s i ę c i a ,
szambelaua itd. lak dalece,  że a rys lokracya u ty tułowana niezmiernie 
pomnoży ła  się,  w b re w  prawom n a r o d o w y m ,  które p ię tnowały infamią  
każdego utytułowanego.  Przedajność  arys tokracyi  była powszechną
1 zwyczajną.  Sam nawet  k ró l  Stanisław August pobierał  ogromną pensyą 
od  d w o ru  petersburgskiego,  jakto zabrane papiery legacy i moskiewskiej  
w  rewolucy i  1794 r. zaświadczają formalnie.  Takim sposobem urosły 
u nas i par tye  ob r y m  mocarstwom służące na zgubę naszej  ojczyzny.  
W sz ys tk ie  szarpały Pol skę,  zaburza ły ra!v naród,  walczy ły  z sobą,  
p r ze lewa ły  swoją krew. nie w  obron ie  kraju,  ale dla interessgi chciwych 
i ambitnych magnatów i na korzyść  sąsiednich mocarstw.  Pamiętne są te 
walki  do mow e np. Lubomir sk ich,  Prażmowskich,  Sapiećhów,  Paców,  
Brzostowskie!) ,  C za r t o r y j sk ic h , Radziwi ł łów,  Potockich i f. d. k tóre 
potrąci ły w przepaść nieszczęśliwą Polskę.  Jak  dalace przyczyni ła  się

do  upadk u  polski ,  par tya Czar tory jskich.  która wystąpi ła po śmierci 
Augusta 111. do walki  z par tyą  Radziwiłłów i Potockich,  wiadomo jest 
powszechnie.  W  tym wzglądzie p rzypominamy ty lko ,  żc P o toccy  i Ra-  
dziwi łowic chcieli panować  pod  p rezydencyą króla zapomocą anarchii ;  
<' .zartoryjscy zaś pragnęli  dla siebie tron zagarnąć i uczynić go. na wzor  
obcego absolutyzmu,  dziedzicznym w swojej  familii. Ani jedni ani d r u ­
dzy nie znaleźli w kraju poparcia silnego dla swoich zamiarów,  bo szla­
chta pat ryo tyczna zanadto była przywiązaną do ojczyzny,  do rzeczy-  
pospoli tej ,  ażeby mogła t akowe popierać,  a szczególniej u po dob ać  sobie 
jarzmo dynas tyczne monarchizmn.

Ale Czar lo ry j scy  nie odstąpili  przez to swojego zamiaru.  Udali  się 
z p rośbą do carowej  Ka ta rzy ny  po p ro tekcyę  i pomoc zbrojną dla sie­
bie;  sprowadzi l i  wojska moskiewskie do kraju. Carowa  p rzykry ła  k o ­
roną ich g łowę ,  a 1 e rch s iostrzeńca,  a swojego kochanka.  — O d  tego 
szczególnie czasu M o s k w a  zaczęła w P o l s c e  ponować  nie tylko przez 
monarchizm polski wsp ie rany moskiewskim bagnetem i omnipotencyą 
Czar toryjskich.  — Ja k  dalece ta zd rada arystokracyi  i monarchizmn,  ta 
haniebna opieka M o skw y o b u r zy ły  po tryo tyczuą  i r epnbl ikancką sz lach­
tę? Na to odpowiada pięcioletnia konwli lsyjna walka konfederac j i  ba r ­
skiej .  p rzynosząc najświetniejsze d o w o d y  jej p a t ryo ty zm u,  poświęcenia 
bez granic i republikanizmu p rawdziwie polskiego.  Szlachta wtenczas 
najlepiej zrozumiała,  co może w kraju arys tokracva przez monarchizm, 
gdy naród nie jest w stanie jej t rzymać na wodzy .  Nic szczędziła leż 
żadnych  ofiar,  żadnych poświęceń,  walczyła mężnie przez pięć lat ,  b y  
aryslokracyąi  poskromić ,  by jej op iekunów Moskali  wygnać z Polski,  b y  
monarchizmn zuchwals twa ukrócić.  By lato  walka pat ryo tyzmu polskiego 
p rzeciwko Moskwie i republikanizmu szlacheckiego przeciwko a r y s to ­
kracyi  i inonarchizmowi.  W  lejlo walce a rys lokracya i monarchizm 
polączonemi silv ude rzyły na sz lachetnych pows tańców;  — wojska k r ó ­
lewskie pod dow ódz twem Xawerego Branickiego wspólnie z Moskalami 
m o r do w ał y  konfedera tów za to,  że upadającą o jczyznę ratować się p o ­
ważyli.  W t en c za s  to także konfederaci  chcieli po łożyć ostateczny ko­
niec inonarchizmowi w Polsce i uwieź.Ii króla z W a r s z a w y  1771 r. o kilka 
mil od stol icy,  jak gdy b y  tam w biocie zagrzebać chcieli na wieczne 
czasy monarchizm.  Ale próżne b y ły  te pal ryólyczno wysilenia szlachty,  
ona podzielona na par tye przez a rys tokra ryą  . powaśnioną i poróżniona 
między sobą nie mogła już sama j e d n a , jak to bywało  niegdyś,  gdy by ła  
potężna jednością,  uratować Polskę.  I monarchizm dziedziczny og ło ­
szony  został w Polsce i nastąpił pierwszy podział  naszego kraju na k o ­
rzyść Moskwy.  Następnie a rys lokracya dostarczyła także zaprzedanych 
zwolenników M o s k w y ,  jako to:  Branickiego Stanisława,  Felixn Po to c ­
kiego i Seweryna  Rzewuskiego,  k tórzy podnieśli  haniebny rokosz  i drugi 
r az zaprosili do Polski swoich op iekunów Moskali.  Monarchizm i do lego 
rokoszu przystąpi! także,  ażeby przezeń znaleźć warunki  swojego u t r zy ­
mania się w Polsce.  T o  też sprowadzi ło  drugi podział  naszego kraju.

S z l a c h t a  p a t r y o t y c z n a  p o  drugi raz jeszcze r z u c i ł a  s ię  w obron ie  
o j c z y z n y  pod  dowódz twem Kościuszki.  Ale aryslokracya sprzymierzona 
z Moskwą.  Prusami i Au=!ryą; była już nie do pokonania pizez  tak małe 
i o sł abione siły szlacheckiego s tanu,  rozbi tego na rozl iczne partye.  Po 
upadku  tego powstania,  Polska rozszarpaną i ujarzmioną została przez 
Mo sk w ę .  Ansl ryę i P rusy ,  a a rys lokracya przeszła pod ulubione sobie 
panowanie monarchizmn,  nie polskiego,  ale moskiewskiego,  aus lryac-  
kiego i p ruskiego,  gdy monarchizm polski u nas lak haniebnie wtenczas 
skonał  na zawsze ,  oddając  sam swoją koronę  i swój  t ron moskiewskiej  
ca rowej ,  a ziemię polską naszym wrogom.  — Uzemże więc dzisiaj być 
może monarchizm polski ,  jeżeli nie t rupem,  a arys tokracva p rzy  nim, 
jeżeli nie robakami? Zo ba c zy my  to następnie,  gdy mówić będziemy o 
obecnej  przewadze demokracyi  polskiej,  dążącej do odzyskan ia  n a r od o ­
wi naszemu wszystkich waru nk ów  potęgi ,  szczęścia i nieśmiertelności.

(Gaz .  na rodowa . )
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prenumeratorom od godziny 8. zrana. Poznań, dnia 17. Września 1848.
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W  drukarni  M. B u s s e g o ,  przy  placu karne 
la ry jnyra  Nr.  16. naprzeciwko nowych  jatek 
ch lebowych  za 1 sgr. 3 fen. dostać można p r o -  
t o k u ł y  tyczące się sprawy  szkól el ementar ­
nych na konferencyi  prowineyalnej .

OBW IESZCZENIE.
W  dniu 25. Maja r. b. wieczorem oko ło  go 

dżiny l i t e j  w boru przy K o l i b c e ,  w powiecie 
Ostrzeszowskim,  zabrali  oficjaliści celni-24 sztuk 
chudyc h  świń,  j ako przemyconych.

Nieznajomi zagnniacze świń zbiegli ,  a przeto 
w zy w aj ą  się nieznajomi właściciele tychże do 
u do w odn ien ia  praw swych  na summę l icytacyj­
ną ze 133 Tal .  24 sgr. 6 fen.,  stosownie do  §fu 
60go p rawa  celno-karalnego z dnia 23. Stycznia 
1838. roku  z te'm nadmienieniem, że jeżeli się 
■w przeciągu czterech tygodni 0 d dnia tego ra ­
chując ,  w k tó rym niniejsze obwieszczenie os ta­
tni raz w Król* Dzienniku Regencyjnym nmie- 
szczonem zostanie,  u Głównego  Urzędu  celne­
go w Podzamczu nikt nie zgłosi,  summa wspo-  
inniona na rzecz ska rbu  obrachowaną zostanie.

Poznań  , dnia 23. Czerwca  1848.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

J L o te r ju .
Ciągnienie III. klassy 98. lofervi rozpocznie 

się dnia 26. in. b. W z y w a m  prze to  grających 
u mnie w lo te ryą ,  aby aż do  dnia tego losy 
swoje  odnowić raczyli.  Losó w kupna dostać 
jeszcze można.

Nadko ll ektor  Ioteryi B i e l e f e l d .

IPewaay ś r o d e k  t^ tro n ią e j  
o « l  d i o l e r j .

W a ż n e  odkryc ie ,  j ako przyczyna c h o l e r y  
znajduje się w powiet rzu i wprawdzie w tur- 
bacji s tosunków elektryczności  i magnetyzmu 
ziemnego,  poprowadz i ło  do obmyślenia ch ro ­
niących od tej cho roby  ś r odków,  opierających 
się na nwein odkryciu.

fJtilwauff -  elektryczne łań­
cuszki n tm n ty  £ Mi MCC okazały się 
wed le  u rzędowych  sprawozdań  z Petersburga 
tak pewnym środkiem przeciw cholerze ,  iż ani 
jedna z o sób ,  kt óre nosi ły podobne  łańcuszki,  
od tej okropnej  ch or oby  niebyła napastowaną.

Je dy n ie  p r awdz iwych  ł a ń c u s z k ó w  dostać 
można po 15 sgr. u

« l .  *9. H e i n e g o  w rynku Nr. 85.

Młodzieniec posiadający języki  niemiecki i 
polski ,  a pragnący poświęcić się cukiernictwu,  
zechce się zgłosić pod Nr. 4. Wron ieck ie j  ul icy 
u H . W  r z e ś n i e w s k i e g o.

Na p robostwie w S z a m o t u ł a c h  jest weuc-  
pel jęczmienia zimowego do nabycia.

W  s k l e p i e  K o b y I o p o  I sk i m p rzy  ul icy 
Nowej  od dnia dzisiejszego sprzedaje się kwar ta  
mleka po i sgr. 4 fen.

P ozn ań ,  dnia 16. Września  1848.

M u r a  tp łeSfJf /  SSr rUi tu t / s .
"D n ia  15. W r z e ś n i a  1848
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w izna .

O h l ig i  d łu g u  sk a r b o w e g o  . . 74 73!
Obliffi p re iu iow  h a n d lu  tuorsk. — 8&J
O Migi M a rc h i i  E le k t ,  i N o w e j 3Ś 721 7 lf
Oblig i  m ia s ta  I i c r l i n a .............. 3 ’i
L is ty  z a s ta w n e  P r u s s .  Z ach ó d . ___ 79f

W .  X  Pozna iisk . 4 ___ 95*
.  » dito  nowe 3 '3 ___ 78

P r u s s .  W s c h ó d . _ 68
.  » P o m o r s k ie .  . . 3 1, — 89*

M a rch .  E lek .i  N . % 8 9 ; 89-2
F r y d r y c h s d o r y  ........................... — 13 1 3 *
In n e  m o n e ty  z to te  po  5 t a l .  . — w 124
D is e o n to ............. .. — 3$ 44


